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Za 24 dni Sarajewo'84! 
Jak było 32 iata temu? 


OOI^iiMACJA 


GOSPO[M 





Jak wspominają bezpośredni 
obserwatorzy V! ZiO w Oslo, była 
to najpiękniejsza i organizować 
nych do 1952 roku olimpiad Nor- 
wegowie, zakochani w zimo¬ 
wych sportach* jako gospodarze 
spisaii się na piątkę z plusem. 
W czasie trwających wiele dni 
zawodów nie wpłynął do komite¬ 
tu igrzysk i do MKOI ani jeden 
protest, obyło się tez bezskartda- 
lip które towarzyszyły wcześniej¬ 
szym tego typu imprezom* Zma¬ 
ganiom olimpijczyków sekundo¬ 
wała rekordowa liczba widzów. 
Np. na otwarty konkurs skoków 
w Holmenkollen sprzedano*** 
130 tysięcy biletowf W sumie, na 
wszystkie konkurencje* wydano 
ponad 700 tysięcy kart wstępu. 

Igrzyska w Osfo jeszcze raz 
podkreśliły dominację sportow¬ 
ców Skandynawii. Triumfowali 
oni zwłaszcza w narciarstwie 
i łyżwiarstwie szybkinn. Sami 
Norwegowie zdobyli aż 7 złotych 
medali, Finowie-3, co stanowiło 
w sumie prawie połowę możli¬ 
wych do wywalczenia najwartoś¬ 
ciowszych krążków”. Główną 
gwiazdą VI oEimpiady był repre¬ 



zentant gospodarzy, łyżwiarz 
szybki Andersen, który triumfo¬ 
wał na trzech dystansach* Jako 
ciekawostkę warto podać Infor¬ 
mację o sukcesach rodzeństw 
w jeżdzie figurowej par* Pierwsze 
miejsce przy padł o Falkom (RFN), 
drugie - Kennedym (USA); trze¬ 
cie - Nagym (Węgry). Tego ro¬ 
dzaju wypadków powszechnej 
dominacji rodzinnej na igrzy¬ 
skach nie spotkaliśmy wcześniej 
ani później. 

Polscy hokeiści utrzymali zdo¬ 
bytą przed czterema łaty lokatę“ 
VI. Jeszcze raz zwyciężyli Kana¬ 
dyjczycy (wkrótce trafią na bar¬ 
dzo mocnych rywali - zawodni¬ 
ków ZSRR i rozpocznie się era Ech 
królowania}. Był to jedyny punkt 
jaki w Oslo wywalczyli nasi re¬ 
prezentanci. W konkurencjach 
indywidualnych nie liczyliśmy 
się wcale* Trudno bowiem chwa¬ 
lić się Xtll miejscem, które wywa¬ 
lczyła w zjeżdzie Barbara Grocho¬ 
lska. Uczono wprawdzie na star¬ 
tującego w^kombinacji" Daniela 
Krzeptowskiego, ale ten doznał 
kontuzji w czasie treningowych 
skoków, (zp) 


POŻYTECZNE WRÓBLE 


Obserwacje ornitologów wy¬ 
kazują, że wróble w okresie kar¬ 
mienia piskląt są niezwykle poży¬ 
tecznymi ptakami. W Ich poży¬ 
wieniu prawie 84 procent stano¬ 
wią owady “Szkodniki pól, ogro¬ 


dów I lasów. Karmiąca pisklęta 
para wróbli w ctągu dnia dostar¬ 
cza swym maleństwom ponad 
500 złowionych owadów, z któ¬ 
rych co najmniej 400 stanowią 
szkodniki* “ ' . (kl) 


DOBRZE? SŁABO? NIE NAJLEPIEJ? 


Tę broszurkę możecie dostać bezpłatnie 
w każdym Wydziale Kultury Fizycznej i Spor¬ 
tu Urzędów Wojewódzkich I MiejskEch* 

Z niej dowiecie się, czy Wasza sprawność 
fizyczna jest wybitna, dobra lub zla* Najlepsi 
specjaliści od sportu i rekreacji fizycznej 
opracowali testy sprawnościowe dla wszyst¬ 
kich kategorii wieku* Wykonując podane 
zadania sprawdzisz swoją skocznosć, szyb¬ 


kość* gibkość, silę, wytrzymałość mięśni. 
Obok ćwiczeń kontrolnych autorzy propo¬ 
nują konkretne zadania jak poprawić te ele¬ 
menty sprawności fizycznej, które według 
tabeli wypadły słabo. 

Testy są opracowane dla młodzieży, ludzi 
dojrzałych, oraz starszych (ostatnia katego¬ 
ria wiekowa jest powyżej 70 lat). 

Tekst i zdjęcie: Zbigniew Bisanz 



JAK ZA KRÓLA OWIECZKA! 


(PAP). Każdego roku do sieci 
wodociągowej podłącza się 
średnio 10 wsi na Opofszczyznie. 
Jest tych wsi 904, a z wodocią¬ 
gów korzysta dotąd tylko 200. 
Kanalizacji nie ma zaś dote] pory 


ani jedna wieś w tym regionie. 
Mamy więc system wodny, jak za 
króla Ćwieczka - bierzemy wodę 
(nie zawsze czystą i zdrową) ze 
studni, a ścieki odprowadzamy 
do rowu* (kJ) 


r- 



Ktedy oddawałem ten odcinek do 
druku, a było to w ostatnich dniach 
ubiegłego roku - trudno było nawet 
marzyć o „białym tropie”. Ani garści 
śniegu, temperatury jesienno-wlosen- 
ne! Ale przecież nasza książka ma słu¬ 
żyć nie tylko na dziś Czy na raz, więc 
pozwólcie, że jednak pójdziemy dalej 
białym tropem i prześledzimy razem 
kolejny ślad myszy leśnej na śniegu. Co 
tu się działo? 

Popatrz na rysunek A - przedstawia 
następującą sytuację: mysz wybiegła 
z małego otworka w śniegu* bo pod 
nim znajdowało się najpewniej wyjście 
z jej norki, Po kilku krokach ślady koń¬ 
czą się niespodziewanie romazaną nie¬ 
co w śniegu odbitką całego ciała myszy, 
jakby jakiś napastnik wcisnął ją siłą 
w śnieżne podłoże. A mysz znikła! Atak 
nastąpi! z góry. Po obu stronach tego 
miejsca możemy łatwo zauważyć 
w śniegu dwa wachłarzowaie.ślady- to 
lekko, miękko zawadził końcami skrzy¬ 
deł o śnieg ów napastnik, który natych¬ 
miast drogą powietrzną uniósł swoją 
zdobycz - leśną mysz. Kto był tym 
drapieżcą? 

Mysz leśna - jak już sviesz - wycho¬ 
dzi na zer głównie nocą. Sowy też polu¬ 
ją w nocy. Więc pienvszy punkt dla 
sowy. 

Ze śladu wynika, że napastnik by\ 
ptakiem wielkości dużego gołębia, ie 


skrzydła mEał zakończone tępo* Te ce¬ 
chy wskazują jeszcze dokładniej - mo¬ 
gła to być sowa uszata. Co dalej? 

jeśli starannie zbadśTmy teren wokół 
„odczytywanego” śladu, być może do¬ 
strzeżemy jakieś dalsze oznaki potwie¬ 
rdzające prawidłowość naszego do¬ 
tychczasowego toku rozumowania. 
Oto w pobliżu rośnie drzewo, a z jed¬ 
nej jego gałęzi - dziwnie pozrzucany 
śnieg* Wejść na drzewo się nie da, ale 
poszukajmy wokół niego. Oto jeszcze 
jeden ślad: odbicie w śniegu obu so¬ 
wich łap; bez śladów ogona czy skrzy¬ 
deł (rys, B)* Charakterystyczne dla sów 
dolne, szerokie palce ze szponami: 
dwa - zwrócone ku przodowi* dwa-do 
tyłu. Włęc jednak sowa uszatka! 

No, to już była prawdziwa tropiciel- 
ska próba,,* 

Jeszcze chcę Ci pokazać ślady łapy 
kota na śniegu, bo twoi rówieśnicy, 
zainteresowani trapershvem, piszą o 
tym w swoich listach. Popatrz na rysu¬ 
nek C: to właśnie koci Ślad, Przypomi^ 
na nieco ślad małego psa, ale bardziej 
zaokrąglony, a co najważniejsze - nie 
widać na nim odcisków pazurów, które 
kot ma schowane* Ślad dorosłego kota 
ma wielkość w przybliżeniu 30X25 mm. 

Pozdrawiam - do następnego spot¬ 
kania na białym tropie* 

WACABUNDA 


GDY TRAPERZY 
PRZYPINAJĄ NARTY 

Wszyscy traperzy, którzy ze swymi zastępami 
lub paczkami kolegów wybierają się na zimową 
wyprawę NA NARTACH, powinni się do tego 
szczególnie starannie przygotować.* Oto moje 
rady i wskazówki: 

• Odległość docelowa narciarskiej Nvypra- 
wy, której uczestnicy mają po ok. 12 lat nie 
powinna wynosić więcej niż 3-4 kilometry; dla 
13-14-latków- 5-6 km, 

• Łatwiej i lżej jest chodzić na nartach po 
przetartym śniegu lub uczęszczanym szlaku, 
piątego - im śnieg jest głębsz)-, tym krótszy 
powinien być dystans wyprawy. Na czoło ko¬ 
lumny przy przemarszu przez śv%'ieży'śni eg trze¬ 
ba stawiać najsilniejszych i najbardziej doświad* 
czonych narciarzy, a następnie zmieniać ich co 
200 metrów w terenie pofałdowanym lub S(Xl 
metrów w terenie płaskim. Pod górkę bez¬ 
względnie zwalniać tempo marszu, 

• Prowadzić kolumnę rów ny^i, spokojnym 
krokiem, bez zrywów^ W,,ogonie'" powinien Się 
znajdować również doświadczony narciarz, któ¬ 
ry pomaga pozostający^m, dogląda, czy ktoś nie 
zgubił czegoś po drodze* Najsłabsi więc i naj¬ 
mniej doświadczeni znajdowaćsię będą środ¬ 
ku kolumny^ 

• Ściśle przestrzegać trzeba odległości po¬ 
między' narciarzami. Niedopuszczalne jest wjeż¬ 
dżanie na końce nart szczególnie na stromiz¬ 
nach. 

Ciąg dalszy na str. W 
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Wścibska siostra 


Mam 15 lat» chłopaka, młod^ 
" o rok sio&trf i kloport. Z siostrą 
bardzo się kochamy, mdwimy so¬ 
bie o wszysUdm i pomagamy. Ale 
ostatnio coi się psuje. Odkąd za¬ 
częłam spotykać się z moim ebło- 
, pakiem, ona zrotułs się bardzo 
opryskliwa. Bawi się w detektywa^ 
wypytuje mnie, a potem szantażuje 
i rdacjonuje codzicom idżne takie 
sytuacje, które wcale nic miały 
miejsca. Ona mieszka z mamą, ja 
z tatą, Moja mama wic o moim 
chłopa^, jest w 3 nozumiała i wie¬ 
rzy ml. Ale tato i jego żona wierzą 
siostrze i jak się nasłuchają opo- 
, wie£d siostry, to zabraniają mi 
spotkać się z moją sympatią. Ja 
nie chcę z rum zerwać, bo jest to 
chłopak jakiego dotąd jeszcze nie 
spotkałam i jest nam dobrze ze 
sobą,. Nie chcę też stracić siostry 
i jej przyjaźni. Poradźcie, proszę, 
co robić w tej sytuacji, 

Kajka 

OD REDAKCJI: jCiroga Kaj¬ 
ko, wyoJbrzymiaaz chyba swój 
kłopot i niepotrzebnie się mar¬ 
twisz. Owszem, wścibska siostra 
(a może też zazdrosna o Ciebie) 
może być adążtiwa i może po¬ 
psuć najwspanialsze plany, afe 
nie zawsze musi zobić to w zlej 
wierze, Froponujemy byś nie 
zwierać $ię jej tak szczegółowo, 

^ a na dociekliwe pytania odpowia- 
; d^MtfcóikonjkretDie,ba^te|i^. : 
żując .nawet najważniejsze dla 
Ciebie wydarzenia; Nie dasz jej 
w ten sposób powodów do domy¬ 
ślania się i swoistej dla niej, 

> a niekoi^tnej dla Ciebie inter- 
faktów czy Twokh zz- 
chówań. To najlepsza metoda. 
Gdy zauważy, że sprawy, b które 
indaguje, nie są dla Ciebie tak 
ważne jak myśli—co mr^isz umie¬ 
jętnie odegrać to niewątpliwie 
przesunie się aimi laieresować, 

■ ’ "{ws) , 


Ala radid ^ 

' jak polubić t 
uczniowslde 
obowiązki 

Chodzę do VI klasy szkoły pod¬ 
stawowej i muzycznej. Kiedyś by¬ 
łam przekonana, że nie ma nic 
gorszego od gry na pianinie. Ćwi¬ 
czenia gam bardzo mnie męczyły 
i lue lubiłam tegozajęcia. Był to dla 
mnie wręcz koszmar. Z czasem 
jednak przełamahm wsobie tę nie- 
dięć. Pomyślałam-jestem bezrad¬ 
na, a narzekając i obrzydzając so¬ 
bie grę nic nie zmienię, wszak' ćwi¬ 
czyć muszę, spróbuję to polubić. 
Najpierw trochę pomarzyłam^ 
o wielkich osiągnięciach na kon¬ 
kursach, jakichś występach, a po¬ 
tem zaczęłam wmawiać sobie, jak 
to będzie fajnie, gdy będę umiała 
zagrać każdy utwór dla siebie, ko¬ 
leżanek i kolegów czy dta znajo¬ 
mych, Niech mnie podziwiają, 
przecież nie każdy to potrafi. 

I wmówiłam to sobie. Od tej pory 
chętnie siadam do pianina i nie 
denerwuję sife jak dawniej. Gram 
za to coraz lepiej. Myślę, że można 
ten sposół/ zastosować również do 
innego rodzaju niechętnie wyko¬ 
nywanych prac.: np, odrabiarua 
matematyki czy nauki historii, ge- ^ 
ografii itp. Wydaje mi się, że cala 
tajemnica polubienia danego zaję¬ 
cia polega na tym, by nie wykony¬ 
wać go z przymusu^ nakazu i pod 
strachem przez złą oceną . 

Radzę więc ws^sikim koleżan¬ 
kom i kolęgom, którzy czegoś tam 
nie lublą> by zaczęli robić to 
własnej satysfakcji i traktować tro¬ 
chę jak zabawę w zdobywanie np.: 
wiedzy, z jakiejś iMedziny. Jeśli 

.5*’ p 

niechęć wywołana' jest osobą nau¬ 
czyciela, wtedy spróbujcie wyszu¬ 
kać u niego jakąś zaletę - wady 
odłóżcie na bok, me roztrząsajcie 
-ich i nie narzekajcie^ a stosunki 
z nauczycielem z pewnością się po- 
. prawią/ I jeszcze jedna rada; me 
przejmujcie się za bardzo każdym 
swoim niepowodzeniem. Każdą 
gorszą ocenę można przecież za¬ 
wsze poprawić. 

Ania 


STRACONE LATA 

List Irku pt. „Stracone lata” ^vycirukowaliśmy już dawno, bo w 116 numerze „RP" z ub. r, Do Irka 
nadeszło wicie odpowiedzi, kiórc wysialiśmy pod jego adresem. Są serdeczne, mądre, cieplej przyjazne. 
Zawierają wiele cennych rad i spostrzeżeń. Wspólnie z ich nadawcami mamy nadzieję, iż pomogą Irkowi 
przetrwać najtrudniejsze chwile, (Przypominamy: Irek przebywa w zakładzie wychoy/awczym. Matka nie 
chce go znać, Dziewczyjia także milczy). 

Niektóre korespondencje do Irka zdecydowaliśmy się wydrukować. Może pomogą i innym, mającym te 
same Mopotj' i zmartwienia co Irek? (bs) 

z mamą załatwili mi tę szkołę. Porno- 


Przed Tobą 
jeszcze całe życie 

Irkul Po przeczytaniu Twojego 
listu w 116 nr, „Świata Młodych^' 
chwyciłam za długopis. Chciakbym 
Ci pomóc. Twoja sytuacja jest bar¬ 
dzo ciężka. Powinieneś szybko za¬ 
cząć działać, ponieważ przed Tobą 
jest jeszcze życie, które na pewno 
chdalbyś przeżyć szczęśiiwie. Radzę 
Ci - porozmawiaj' bardzo szczerze zc 
swoją parną. Obiecaj jej,, że nigdy 
nie wrócisz do przeszłości l poproś 
żeby Ci dala okres próby. Podczas 
rozmowy z matką podaruj jej jakiś 
mały upominek lub bukiecik kwia¬ 
tów. Życzę G z całego serca, abyś ^ 
wrócił do dawnego, normalnego źy- 
cia. Rozejrzyj się wokoło, to na pew¬ 
no spotkasz wielu ^czliwych, do¬ 
brych ludzi, którzy z chęcią pomogą 
Ci. Pamiętaj, nie marnuj pięknych 
lat młodości, 

Dorota 

Żałuję, 

że zaprzepaściłam 
wcześniejsze marzenia 

Swoje lata uważam również za 
stracone, chociaż może trochę w in¬ 
nym sensie niż Twoje, Odkąd pa* 
miętam, mnie i moje dwie siostry 
wychowywała tyJko mama. Ojciec 
odszedł od nas H lat temu, ale dopie¬ 
ro od niedawna, bo od 2 lat mają ' 
rozwód, 

Kiedy chodziłam do szkoły pod¬ 
stawowej, do IV klasy zdawałam 
z nagrodami. W czasie roku szkolne¬ 
go w IV.kJasie pojechałam na 5 ty¬ 
godni na dziecięce wczasy wypo- 
czynkowo-zdrowotne. Mieliśmy tam 
normalną naukę, jednak od temtego 
czasu nauka przychód ziła mi coraz 
trudniej. Po szkole podstawowej ba¬ 
rdzo chciałam iść do Studium Wy¬ 
chowania Przedszkolnego, żeby póź¬ 
niej uczyć dzieci. Nie miałam zbyt 
dobrych stopni, jednak wujek wraz 


gło mi również to, że w IV i V klasie 
chodzikm do szkoły muzycznej na 
Lekcje gry na fortepianie. Fortepian 
mam w domu, oczywiście kupiony 
przez mamę: W studium' przez 4 
miesiące szło mi przeciętnie, jednak 
później, sama nic wiem kiedy, zaczę¬ 
łam opuszczać się w nauce, wapro- 
wać, okłamywać mamę. Doszło 
w koócu do tego, że załamałam się 
całkowicie i nie zdałam. 

Mamę mam bardzo dobrą, moja 
o rok starsza siostra może z nią roz- 
jnawiać o wszystkim, ja jakoś nię 
umiem, chociaż bardzo chciała. 
Mama również wiele razy próbowała 
przełamać ten mój opór. Chciała ze 
mną porozmawiać, jednak to nie wy¬ 
chodziło. Przebaczyła - mi to, że za¬ 
waliłam rok, chociaż wiem, że było 
jej bardzo przykro. 

Od początku roku szkolnego po¬ 
szłam do ZSZ na wydział krawiectwa 
ciężkiego i znowu zaczęła się ta sama 
historia co w zeszłym roku. Znowu 
zawaliłam rok. Myślałam o tym, że¬ 
by w ogóle przestać się uczyć* Od 
tego kroku uchroniła mnie rozmowa 
z mamą, która mi poradziła, co mam 
dalej robić. Kiedy chodziłam: do za¬ 
wodówki, miałam praktykę w pry¬ 
watnym zakładzie krawieckim. Ma¬ 
ma doradziła mi, żebym dokończyła 
tę praktykę (w sumie 3 lata) i poszła 
do pracy* a zaocznie mogę później 
pójść do.szkoły. 

Chociaż lubię swój obecny zawód, 
bardzo żałuję tego, że zaprzepaści¬ 
łam swoje wcześniejsze marzenia. 
Żałuję, ale lo niestety nie może się 
cofnąć. Postanowiłam teraz żyć ina¬ 
czej. Mam już pewne plany i będę się 
starała je zrealizować. - ^ 

Irku, jeżeli Twoja mama przekona 
się, że postanowiłeś się zmienić na 
Lepsze, uwierzy w Ciebie i na pewno 
(wierzę w lo) pomoże Ci* Piszesz* że 
masz przyjaciółkę, która w Ciebie 
wierzy, nie m artw się tym, że należy* 
Jeżeli jest to prawdziwa przyjaźń, na 
pewno przetrwa wszystko* 

Barbarą 


Dlaczego takpóźno 
przypomniałeś sobie 
o istnieniu matki? 

Piszesz, że do.piątfij klasy nie spra¬ 
wiałeś swoje) mamie kłopotów wy¬ 
chowawczych i że dopiero w szóstej 
klasie zacząłeś udekać z domu. Dla¬ 
czego to robiłeś? „Bo polubiłem 
podróże^^ - odpowiesz. Ja jednak nie 
sądzę, aby one były bezpośrednią 
przyczyną ucieczek z domu, choć 
niewątpliwie miały w tym trochę 
swojego udziału. Sądzę, że tą bezpo¬ 
średnią przyczyną jest to, że wpadłeś 
w złe towarzystwo, Z którego nie 
potrafiłeś się sam wyzwolić* Miałeś 
zbyt słaby charakter, żeby się przed- 
wstawić swoim kolegom. A koledzy,' 
jak to koledzy, wiadomo: nie pój¬ 
dziesz z nami na papierosa albo obro¬ 
bić jakiegoś „frajera”, to jesteś 
„ofermami ,,maminsynek^^ A który 
z Was chce być taką przysłowiową 
ofermą, która ma więcej rozumu niż 
niejeden , „fajowy kumpel”? Wy-, 
bacz, że wypowiadam się tak bezpo¬ 
średnio, ale piszę to co myślę. 

No, starczy już tej przeszłości. 
Przejdźmy teraz do dnia dzisiejsze¬ 
go. Sądzę, że Twoja mama na pewno 
bardzo cię kocha* Lecz deka we, dla¬ 
czego dopiero wtedy, kiedy zostałeś' 
umieszczony w Zakładzie Popraw¬ 
czym, przypomniałeś sobie o jej ist¬ 
nieniu? Kiedy uciekałeś z domu 
i kradli^, nie bardzo przejmowałeś 
się co ona robi! Na pewno zamar¬ 
twiała się okropnie i wylała przez 
Ciebie wiele łez. Ale Ty wtedy wola- 
‘ łeś swoich kolegów, a dopiero teraz 
przypomniałeś sobie o jej Istnieniu. 

Gzy nie za późno? Otóż nie, nie 
jest jeszcze za późno. Pamiętaj 
o tym, że każda matka z wszystkich 
osób drogich jej sercu najbardziej 
kocha swoje dziecko i że dla niego 
gotowa jest poświędć wszystko. Czy 



próbowałeś z nią szczerze por o^m a/ ^ • 
wiać, przeprosić, wytłumaczyć? My^ 1 
ślę, że jeszcze nie* A czas najwyższy ^ 

to uczynić. A więc spróbuj, bo za rok 

lub dwa może już być za późno. 
Zapewniam Cip, że nic nie stracisz, / 
a uzyskasz może z powrotem jej mi- r 
łość i zaufanie. Przedcż lego teraz 
najbardziej pragmesz. Wierzę, że je- 
żeli uda G się przekonać ją do siebie, 
to na pewno zapowiada Ci się dobra 
przyszłość. Nie możesz dopuśdć do 
tego, aby kiedyś, w przyszłośd,mię¬ 
dzy Tobą a Twoimi dziećmizaismia- 
Za podobna sytuaqa. Przepraszam za 
zbyt ostry ton listu, ale chciahm Q 
pomóc. 

Wiolettii 

Nadzieja 

Irku, jesteś już, jak piszesz, sie¬ 
demnastoletnim chłopcem* Wcho¬ 
dzisz w dorosłe - bardziej samodziel¬ 
ne życie. Teraz, po fakde, widmz 
jak bardzo nierozsądnie postąpiłeś 
i mocno tego żałujesz no oóż, czło¬ 
wiek uczy się na swoich błędach* Ja 
osobiście, gdy coś źJe zrobię, rów¬ 
nież bardzo to przeżywam, a błędu . 
tego nie popełniam już drugi raz. 

W mojej klasie byi chłopak^ który 
w żydu również popełniał podobne 
do Twoich błędy. Jednak teraz wy- 
e4gEiąl go z nałogu chuligaństwa oj- 
czyih “ sUna ręka. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że potrzebny jest Tobie 
ojciec czy ojczym. Jednak podbudo¬ 
wać psychicznie i posłu^ć dobrą 
radą - jeżeli to możliwe - mogłaby 
jakaś osoba. Osoba, która Q czymś 
zaimponowała, która Cię w tych 
trudnych chwilach zrozumie. Twoja 
matka na pewno dalej Gębie kocha, 
jesteś przecież jej synem* Może tego 
nie okazuje, jest Twoim czynem bar¬ 
dzo dotknięta i zrażona, ale gdy się 
poprawisz, ona pierwsza to dostrze¬ 
że. Tu nic nie pomogą suche słowa, 
obiecywania, że się poprawisz, że już 
nie będziesz itp... 

Może wystarczy szczera rozmowa 
między Tobą a Twoją matkąi wyjaś¬ 
nienie całej spra^ jeszcze raz I po^ 
dzieknie się z nią swymi przeżycia¬ 
mi, jakże bolesnymi. Pamiętaj, że 
jesteś już prawie dorosły, a więc 
z matką będziesz rozmawiać nk jak 
dziecko, tylko jak człowiek z pew¬ 
nym doświadczeniem, no i jak jej 
syn. 

Życzę G szybkiego powrotu do 
normalnego żyda, pełnego radośd 
i wytrzymałości. 

Dorota (lat 15) 
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# Starannie wybierać będziemy miejsca na 
postoje i biwakij muszą być one zasłonięte od 
wiatru. Trzeba uważać, by narciarze - rozgrza¬ 
ni marszem - rtie zmarzli na postoju i nie prze- 
zięblfi się. Siadać plecami do wiatru^ ale tak, 
by I one miały solidną osłonę I oparcie - pień 
drzewa^ płot itp. Nawet na parominuto^ 
wym postoju nie trzymać nóg w śniegu-oprzeć 
je o pień drzewa lub gałęzie, narty Itp,, wska¬ 
zane - uniesione do góry. 


Test dla początkujących traperów; 


OSTROŻNIE Z OGNIEM 


Jeśli uważnie przec^jtateś wszystkie dotychcza¬ 
sowe odcinki „Na traperskiej ścieice”, odpowiesz 
bez trudu na większość pytań tegotesui* A może na 
wszyackie? Zaczyaamyl 

1* JeśU w drodze zwUgotoialy uieco zapalkJi, a 
trzeba szybko rozpalić og^eń ^ postąpisz tak (wy¬ 
bierz jedno, prawidłowe rdzwiązaoie): 

a) wysuszysz je na słodcu Jub własnym odde- 
cbein, 


r(' 





7 


Zimowe biwakowanie 
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w STAREJ ZASPIE 


Podaję jeszcze jeden z możliwych sposobów 
biwakowania „w śniegu”. Skorzystać z niego 
można w miejscach, gdzie są ^sokle zaspy 
(np. w mocno pofałdowanym terenie) i wtedy, 
gdy śnieg nie jest świeży. Jęcz zleźafy* utwar¬ 
dzony. Dach ,,śnieżnej pieczary’^ przykryty 
jest gałęziami i śniegiem, posiada jednak spory 
otwór wentylacyjno-kominowy. Ognisko we¬ 
wnątrz rozpalamy tylko wtedy, gdy nie stosu¬ 
jemy warników turystycznych dla ogrzania 
wnętrza i przygotowania posiłku. I w tym 
schronieniu śniegowym obowiązują wszystkie 
zasady zimowego biwakowania, o których pi¬ 
sałem poprzednio (m.in. wentyiacja, podkład 
na podłogę itp.). 


b) potrzesz kilkakroCiiie główkami o twe suche 
włosy (aż przy skórze), a porem spróbujesz zapalić, 

e) zawiiuesz je aa 5 mlout w papier gazetowy. 

Z, Zużytą do rozpaleoia ognia zapałką; 

a) włożysz z powroteia do pudelka, 

b) odrzucisz jak najdalej aa zJemię, 

c) pozostawiszw ognisku lub na brzegu wardika* 

3. Przemoczone obuwie będziesz suszył tak; 

a) wypchasz gazetami i wystawisz na noc za 

próg, 

b) wypchasz gazetami i położysz aa noc na słoi¬ 
ku w odległości 1 metra od pieca lub kalotyf^^a^ 

c) wysuszysz aad otwartym ogniem kom inka. lub 
kuch ni, a dopiero potem pójdziesz spać. 

4* JeśU przy gotowaniu posiłku na traperskiej 
wyprawie oparzysz się w palec - wtedy: 

a) włożysz go szybko do ciepłej wody, 

b) natychmiast uniesiesz rękę jak najwyżej, 

c) przyłożysz do miejsca oparzenia kawałek 
lodu lub garść śuiegu. 

5* Jeśli patiles ogień na zimowym, biwaku, to 
przed opuszczenlcni tego miejsca: 

a) starannie wygasisz śiilcgieni lub wodą ogni¬ 
sko i zamaskujesz teren tak, by nikt nie poznał, co 
tu się dziab, 

b) zameJdulesz gajowemu, że tu i tu pozostawi¬ 
łeś tlące się jeszcze ognisko, 

c) p ocze ka sz spokojnie, aż ognisko s amorzutnle 
zgaśnie i dopiero wtedy pójdziesz swoją drogą. 

Zakreśl swoje prawidłowe rozwiązania i porów* 
oaj jc z właściwym i, podanymi „do góry nogamT^. 

*3; :z:idcz(!,y.zo^ 
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JeśH nie masi plecaka, możesz zapakować potrzebny „na 
traperskiej ścieźce^^ ładunek tak, jak pokazuje rysunek, jest to 
autentyczny starotraperskr sposób przenoszenia ładunku na 
duże nawet odległości* Wystarczy koc lub płachta namiotowa, 
odpowiednio długa finka I*** umiejętności prawidłowego od¬ 
ezwania tego rysunku. A to nie jest znów takie trudne: kolejne 
litery piry rysunkach wskazują następujące po sobie fazy 
pakowania* 
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d rozgorycz kowania i wzburze¬ 
nia aż kipi. Emocje rozsadzają 
szpalty ptsma. Cała ta burza wy¬ 
buchła w harcerskim magazynie mło^ 
dzieży szkolnej „Na pfzełaj" na przeło¬ 
mie jesieni \ zimy. Do redakcji zwróciła 
się dziewczyna z prośbą o radę, Otarła 
Się o punków, nie odpowiadair Jej, 
została hipiską, I teraz już nie ma chwi¬ 
li wolnej od strachu- Maltretowana 
jest bezlitośnie j konsekwentnie za ... 
zdradę. Redakcja opublikowała arty¬ 
kuł o Iwonie, Podziałał on jak te przy¬ 
słowiowe nożyce, które się odzywają 
przy uderzeniu w stół. Tek oto po- 
dzwaniają nożyce: 

„NJenaw/dzfmy hrpfeów, bo są. za 
bardzo marzychtscY^ Nh nadają stę 
do cfzjsre/śzych czasów''. 

iJesletn punhjem. .i jak. wszYStkie 
punki nienawidzą Hipów. Tq niepraw* 
da^ że pupki masakrują niewinr^ych 
hipów. Trroni naa zaczepiają, a potem 
obsmarowują gdzie tyiko $ią da...' 


i* 


„,„Hjpy fo śmierdzące szmaty, które 
ly/ko nas prowo ku/ą, JWy rtfgdy nie 
zaczynamy. Niech ży/ą punkii God sa- 
vó the Punk!" 

„Mam piętnaście tat t jestem hi- 
p/ską. W mojej miejscowości jest 
wietu pdnkówi samo pokazanie się na 
uticy z pac-yfą byioby horrorem. Wąt¬ 
pię czy o własnych siłach zdołałabym 
wrócić do domu". 

„Do bójek prowokują naspoppersL 
To oni szpanują, a nie my. Szpanują 
ttenionymi grzywkami, pumpami, biu~ 
zam i z dżfnsu i znaczkami „ Repubtiki". 
Co poniektórzy stroją ssą w niebieskie 
chusty, manifestu/ąc tym odrazę dla 
punków (...i Punk nigdy nie uderzy 


IG Z sam 


yrri sobą 
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pierwszyi Musimy się bronić, dfatego 
nosimy pasy nabijane nitami i„piesz- 
czochy", Racizę więc ostro poruszyć 
sprawę poppersów, a od nas się od* 
czepić, bo przestało jut nam to zwisać. 

Ciągłe wiąże się punków z awantur* 
nikamr ubranymi w skóry i popisują- 
-cymi się na łmżdym kroku. To nie są 
punki. U nas takich nazywa się kłosia- 
^ fzamk Dła kłosiar^ ż^imy najwię¬ 
kszą pogardą I óiewamy ich". 

„..Anarchia. Mamy swoją władzę 
i nic nas nJe obchodzi. Chyba, że ktoś 
wpycha nos w nie swoje sprawy, Aire 
■interesują nas brudni hipisi, stuknięci 
faszyści, iafusiowaci poppersr itd...** 

„My nie-mamy ideohgiił Wybijcie 
to wszystkim z giowy, Żyjemy sobą, ze 
sobą i tylko dia siebie i cały świat 
marny w d...e, dfatego, źe nikt o nas 
nie pomyślał pięć łat wcześniej, co 
będziemy robić, czym się zajmiemy 
w przełomowym stadium życia!' 


i^ł 


Fragmenty tych listów przepisałam 
z 50 nru „Na przełaj" z 11 grudnia 
dopiero co minionego roku. Przepisa¬ 
łam je w przekonaniu, że nie wszyscy 
nasi czytelnicy są Jadnoczeinie czytel¬ 
nikami tygodnika o parę szkolnych 



klas starszego, a sprawie warto się 
przyjrzeć, 

Wydawałoby się, że tych wszystkich 
punków, hipisów, poppersów łączy 
jedno: protest przeciw porządkowi 
świata, który tak fatalnie urządzili do¬ 
rośli. Różni ich sposób demonstrowa¬ 
nia niezgody na życie w narzuconych 
układach. 

Społa czeń styvo do rosłe niechętn ie , 
przygląda się tym demonstracjom, ale 
i-dość spokojnie. Społeczeństwo do¬ 
rosłe też było kiedyś niedorosłe i też 
się nie zgadzało na przyjęcie takiego 
spadku, jakim był ziemski glob urzą¬ 
dzony przez przodków. Bo wynatazek 
zgłaszania veto wobac świata został 
opatentowany w bardzo zamierzchłej 
przeszłości l nie punki i nie hipisi są 
właścicielami tego patentu. Nie byli 
nimi także ich ojcowie rzucający się 
w obłąkańcze, jak się wówczas wyda¬ 
wało rytmy rock and roiła, budujący 
na głowach misterne kupki z włosów 
ujarzmianych bryłaniyną, zwężający 
łub rozszerzający do maksimum no¬ 
gawki spodni, obcinający spódniczki 
powyżej ud prawie, albo wydłużający 
je do pięt I były to gesty szokujące na 
tle panujących obyczajów: obowiąz¬ 
kowych mundurków szkpinych, bia* 



łych kołnierzyków, dygania przy powi- 
taniUi walczyków i kujawiaków, 
skromnego obciągania spódnicy za 
kolana. Dużo bardziej szokujące niż 
przy dzisiejszej swobodzie obyczajów 
parą nitów w kurtce lub barwny kogu¬ 
ci grzebień sterczący na wygolonej 
czaszce.. Społeczeństwo dorosłe wia^ 
że- trzeba to przeczekać I uzbroić się 
w cierpliwość na przyjęcie nowej fali 
protestu, która zacznie się lada rok 
wykluwać w głowach dzisiejszych 
przedszkolaków. Ale tę falę przyjąć 
będą musieli Już cl którzy jutro, poju¬ 
trze staną się dorosłymi. 

Przeczekać. Chyba ie formy demon¬ 
stracji nabierają charakteru agresyw¬ 
nych działań, krzywdzących innych lu¬ 
dzi łub utrudniających Im życie. 

I w tym miejscy cała sprawa wywra¬ 
ca się do góry nogami. Te wszystkie 
barwne szczegóły mające wyróżniać 
poszczególne grupy ^ ruchy z szare¬ 
go tłumu,spełniające prowokującą ro¬ 
lę o brażl iwa go gestu pokazania Języka 
niea próbowana mu światu, nie poru¬ 
szyły te go świata w stopniu za dowala- * 
jącym. Stoisz bracie z wywalonym jak 
łopata jęzorem t nic się zdumiewa¬ 
jącego nie dzieje. Patrzysz w bok, a tu 
tez ktoś jęzor wywala, i na dodatek 


robi to inaczej - zwinął go w trąbkę 
I wysuwa bezczelnie, Złość clę blerże 
straszna, W trąbkę? Widzicie go, 
w trąbkę, chłystek Jakiś. Czujesz Jak 
rośnie w tobie nienawiść do tej trąbki 
straszne. Bo to ty masz prawo do wy¬ 
walania języka, a ten zapluty mięczak 
przywłaszcza je sobie bezkarnie. Sa¬ 
me ręce zaciskają się w pięści, Pa¬ 
trzysz, Jak inni reagują na tego odraża¬ 
jącego faceta z trąbką i spostrzegasz, 
źe jaszcze ktoś swój Jązor wyciąga. 
Zadarł go w górę w kierunku nosa 
i prowokuje świat. Masz już dwóch 
przeciw sobie. To są najwięksf wrogo¬ 
wie. Trzeba ich oduczyć tych obrzydli¬ 
wych wygibaaów językowych, A jak 
się będą opferać, to tym gorzej dla 
nich. Oddajesz się całą duszą sprawie 
wyprostowania trąbki I zaporninasz, 
po coś swój własny język jak łopatę 
wywalił przed oczy światu. 

' Czytam jeszcze raz listy w „Na prze¬ 
łaj" i szukam w nich jakiejś idei, a znaj¬ 
duję tyłko cały kram bibelotów: nity, 
„pieszczochy", tlenione grzywki, zna* 
czki „Republiki", Mimo wszystko trud^ 
no uwierzyć, że można zbudować fun* 
dament swojej postawy wobec świata 
z zaciekłej nienawiści do wygolonej 
czaszki czy nie strzyżonych włosów. 
Chyba że jest to nienawiść zastęp¬ 
cza. Łatwiej zaatakować człowieka niż 
jego pogląd, łatwiej rozbić komuś nos 
niż udowodnić swoje racje. A już naj¬ 
trudniej dogadać się z kimś, kto chce 
mniej więcej tego samego, ale trochę 
inaczej. 

Warto to chyba przemyśleć z sa¬ 
mym sobą. 

EWA DROBMK 
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K iedy w berlińskiej h^ll podczas 
ceremonii zamknięcia mistrzostw 
Europy w siatkówce, jeden z ofi¬ 
cjeli zawiesił na jego piersi medal,a po¬ 
tem uścisnął dłoń, Wacek Gołec miał 
łzy w oczach. Czul się szczęśliwy 
i dumny. Długo oglądał ten srebrny 
krążek, delikatnie obracał go w pal¬ 
cach. Nte zdjął go tego wieczora i na¬ 
stępnego d^ta paradował d um ny z me¬ 
dalom na szyi. Traktował to pierwsze 
w swej karierze tak cenne trofeum jak 
relikwię... 

Zasłużył sobie na to wyróżnienie nie 
mniej, a może bardziej, niż jego starsi, 
sławni koledzy - Tomasz Wojtowicz, 
Lech Łasko czy Wojciech Drzyzga. Nie¬ 
mal od początku Imprezy był czołową 
postacią wdrużynie. Już podczas efimi- 
n.tcji w Su hi gdzie Polacy toczyli dra¬ 
matyczne bojo z Francuzami, Włocha¬ 
mi I Rumunami krępy i wysoki (193 cmi 


Wacek dal poznać się z jak najlepszej 
strony. Nie raz l nie dwa w najtrudniej¬ 
szych momentach ten kędzierzawy 
blondyn o gęstej, charakterystycznej 
czuprynie i la „afro", błyskawicznie 
windował się w górę, zawisał na mo¬ 
ment rtad siatkę i potężnym zbiciem 
obok bloku lub ponad nim lokował 
piłkę na polu rywali. Gdy inni, nawet cl 
najbardziej doświadczeni, nie wytrzy¬ 
mywali napięcia, fen młodzik sprawiał 
wrażenie, że nie ma nerwów. Potem 
w Rerltnie - już w finałach - spisywał 
się, tak jak zresztą cała drużyna, jeszcze 
lepiej i o debiutancie mówiło się w ku¬ 
luarach mistrzostw więcej niż o na¬ 
szych siatkarskich wygacłi. Zdobył so¬ 
bie sympatię publiczności fachowców 
i tysięcy kibiców, którzy w hali i na 
ekranach telewizorów obser\vowali 
grę Polaków. Wielu z sympatyków 
sportu, patrząc na wyczyny zawodnika 


z nr. 11, zadawało sobie pytanie: skąd- 
się wziął ten chłopak? 

z Niedomic do Warszawy 

Kiedy polscy siatkarze podbijali świat 
na mistrzostwach w Meksyku l sięgali 
po złote medale, Wacław Golec był 
uczniem czwartej klasy szkoły podsta¬ 
wowej w Niedomicach koło Tamowa. 
Gdy nieco. później drużyna Huberta 
Wagnera kroczyła od zwycięstwa do 
^zwycięstwa w olimpijskiej hali „Fo¬ 
rum" w Montrealu, Wacek o siatkówce 
miał też jeszcze mętne pojęcie, jak 
każdy chłopak w tym wieku śledził 
w telewizji z podnieceniem wyczyny 
Tomasza Wojtowicza i jego partnerów, 
i jak każdy kibic podskakiwał na krze* 
śle, gdy biało-czerwoni zdobywali ko¬ 
lejny punkt. Marzył już wtedy o sporto¬ 
wej karierze, ale nie był pewny jeszcze, 
jaką specjalność wybrać powinien. 
Sprawnością i sportowymi talentami 
wyróżniał się wśród innych, ale tytko 
wyjątkowy spec mógłby dostrzec 
w nim przyszłego siatkarza. Wacek 
miał jednak szczęście. Nauczyciel wf 
w Niedomicach, Jan Salamon, wykazy¬ 
wał słabość , do piłki siatkowej i na 
szkolnych zajęciach wiele Czasu poś¬ 
więcał tym ćwiczeniom. Wacek szybko 
przyswajał sobie techniczne elementy. 
Szybki, skoczny i zadziorny wyróżniał 
się w międzyklasowych potyczkach. 

Potem, będąc już w technikum; trafił 
do klubu. „Dunajec" Nowy Sącz był dla 
Wacka Golca pierwszą już prawdziwą 
szkołą sportowego wtajemniczenia. 
Czynił bf^kawlczne postępy i zanim 
się obejrzał grał już w „Hutniku". Tre¬ 
ner Jerzy Piwowar wiele nauczył nieo- 
pierzonego jeszcze, ale nad wyraz uta¬ 
lentowanego siatkarza. Ponadto nasto¬ 
latek z Niedomic miał wreszcie okazję 
zobaczyć na własne oczy, jak wygląda 
siatkówka z prawdziwego zdarzenia. 
Podpatrywał starszych kolegów, trenu¬ 
jąc z nimi naśladował najlepszych 
i wkrótce JUŻ im nie ustępował. Kraków 
był jednak tyiko kolejnym etapem na 
drodze Wacka ku sporto\vym wyży¬ 
nom. Powołany do służby wojskowej, 
trafił do stołecznej „Legii", pod skrzy¬ 
dła trenera, który mu zawsze impono¬ 
wał t który jednocześnie budził pewien 
strach - Huberta Wagnera. Dotychcza¬ 
sowe treningi wydawały mu się teraz 
zabawą w siatkówkę. W „Legii" d^^cy- 
plina była żelazna, zajęcia bardzo in¬ 
tensywne. Wagner nie oszczędzał po¬ 
dopiecznych i swą zasadę-do mistrzo’ 
sbva przez ciężką pracę-wpajał wszyS' 
tkim bez wyjątku. W „Legii" nauczył się 
Wacek poprawnego odbioru zagrywki. 


ulepszył technikę ataku, nabrał pew* 
ności siebie. Sam był zaskoczony, kie¬ 
dy otrzymał powołanie do kadry naro¬ 
dowej, której prowadzenia podjął się 
ponownie Hubert Wagner... 

Na horyzoncie 
Los Angeles 

Reprezentacja polskich siatkarzy wy¬ 
walczyła sobie prawo gry w olimpij¬ 
skim finale, a Wacław GoJec paszport 
do Los Angeles, Można zaryzykować to 
twierdzenie, skoro Hubert Wagner po¬ 
wiedział O nim, że jest największym 
talentem od czasów początku kariery 
Tomka Wojtowicza. Doskonale przy¬ 
jmuje zagrywkę, z dnia nadzień popra¬ 
wia atak i blok. NiezwyklerSkoczny i dy¬ 
namiczny posiada wciąż znaczne re¬ 
zerwy. Musi jeszcze urozmaicić grę 
w ofensywie, nieco poprawić współ- 
- pracę z partnerami I nauczyć się kilkii 
sztuczek technicznych. Wówczas bę¬ 
dzie jednym z najmocniejszych punk¬ 
tów zespołu. Hubert Wagner zwykle 
szczędzi swym podopiecznym po¬ 
chwał i komplementów. Taka opinia 
świadczy o tym, że bardzo wysoko 
ocenia młodego siatkarza i liczy na 
niego w przyszłości. 

Wacław Golec po powrocie z NRO 
nie zdążył na dobre rozpakować wali¬ 
zek, a już znalazł się za oceanem, w Ka¬ 
nadzie. Tam wraz z reprezentacją star¬ 
tował w kilku imprezach. Zetknął się 
z inną siatkówką - kubańską, ameryka¬ 
ńską, zobaczył kawał świata. To nagro¬ 
da za dotychczasową pracę t za świetną 
grę w mistrzostwach Europy. Teraz 20- 
latek z „Legii" jest już myślami w Los 
Angeles. Marzy mu się olimpijski me¬ 
dal Jeden z dziennikarzy zapytał go 
niedawno, czy Polacy będą w stanie za 
rok wygrać z bezkonkurencyjnymi 
w Europie siatkarzami ZSRR? Odpo¬ 
wiedział że nadejdzie ten moment l to 
wkrótce. W Berlinie przekonał się, że 
drużyna radziecka, choć śiivietna i sku¬ 
teczna, też popełnia błędy. Zwłaszcza 
wtedy, gdy trafia na zdecydowany opór 
rywali. - My jesteśmy młodsi i przy¬ 
szłoś? należy do nas - rzekł na zakoń¬ 
czenie rozmo\vy. 

Igrzyska olimpijskie, a potępi studia 
na Akademii Wychowania Fizycznego 
to cel Wacka Golca, sportowca, który 
potrafi prawie wszystko z wyjątkiem... 
pływania. Pierwsze podejście na AWF 
było nieudane. Dostał dwóję na base* 
nie. Teraz w wolnych clnvilach uczy się 
pływać... 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. CAF 



15 lat „ARABESKI" 

(CAF). Już piętnaście lat Uczy sobie założona i prowa¬ 
dzona do dziś przez Mieczysławę i Stanisława Kąmików 
Słupska Grupa Baletowa „Arabeska". Od początku zwią¬ 
zana jest z Wojewódzkim Domem Kultury w Stupsku^ 
przy którym dziab. Zespół lo co prawda amatorski, ale 
może się poszczydć osiągnięciami całkiem profesjonalny¬ 
mi. Umiejętności dziewcząt ze Słupska docenili iiiżdawno 
specjaliści od rozrywki. Z powodzeniem występowały one 
i występują na estradach polskich, NRD, Węgier, Kumu- 
nii i Czechosłowacji. Wielokiotnie lei gościły w progra¬ 
mach telewizyjnych. 

W dągu piętnastu lat „Arabeska" dała 120(1 występów. 
Przewinęło się przez nią około 5€0 dziewcząt w wieku od 

16 do 20 Jat, w większości pochodzenia robotniczego. 

Zespół-jubilat po pracowicie spędzonych wakacjach 
w NRD i Bułgarii przygotowuje $ię właśnie do koncercu, 
z którego dochód będ^e przeznaczony na fundusz budo¬ 
wy (3ćnmim Zdrowia Matkl-Polki i - do występów 
w NRD, gdzie ma wielu zagorzałych zwolenników, (dr) 
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Pociąg się nie zatrzymu¬ 
je. Zwalnia tylko bieg i gwi¬ 
żdże, ale też nie ma pew¬ 
ności czy dokładnie w tym 
miejscu, co trzeba. Wzdłuż 
linii kolejowej nie ma ża¬ 
dnych wyraźnych oznako¬ 
wań. Przekraczamy koto 
podbiegunowe bez jakiej¬ 
kolwiek ceremonii, choć 
my, podróżujący tu po raz 
pierwszy, w wielkich emo¬ 
cjach. Wieczorem zanudza¬ 
liśmy konduktorkę, żeby 
nas nie zapomniała obu¬ 
dzić, Normalnie nikt się ta¬ 
kimi sprawami nie prze¬ 
jmuję. Ludzie tu jeżdżą do 
pracy, w interesach, co im 
tam krąg polarny - linia na 
mapie. 

Z aspani tkwimy przy oknie i wypa¬ 
trujemy Daiekiej Północy. Stacja 
Murjek - ostatnia stacja przed 
kręglem polarnym. KiJka starych 
drewnianych budynków, jakieś skle¬ 
py. To ]uz Laponia. Jeszcze niedawno 
w okolice Murjek lapońscy pasterze 
schodzili jesłenię z gór ze swoimi 
stadami. Tu były zimowe pastwiska. 

Laponia w sierpniu jest Jak film 
w techniko]orze, pełen złota, żółci, 
szafirów, bręzu, moze nawet w nie 
najlepszym guście, W wyobraże¬ 
niach ludzi z kontynentu Północ jest 
szara, za kręgiem polarnym rozciąga 
się tundra, przeważnie zresztą pokry¬ 
ta śniegiem. Tymczasem zanurzamy 
się w krajobraz o niezwykłej inten¬ 
sywności barw, największej właśnie 
jesieńią, która jest - wedle tutejszej 
rachuby czasu - szóstą porą roku. 
Lapończycy mają ich osiem, a najdłu¬ 
ższa jest zima - od grudnia do marca. 
Pierwsze śniegi padają już we wrześ¬ 
niu, 8 ostatnie bywają jeszcze w ma¬ 
ju, ale nawet gdy zimno, nie ma mo¬ 
wy o rńoriotonii. 

Na Północy niezwykłą roię odgry¬ 
wa światło. Stale się zmienia i wciąż 


się na jakąś zmianę czeka. Przemie¬ 
szanie stałych rytmów, bo albo nie 
ma nocy, albo nie ma dnia; słońce, 
jeśli już świeci, to zawsze jakoś na 
wysokości oczu. Potem przychodzą 
jesienne niepokoje, bóle głowy i nos¬ 
talgie, które miejscowy lekarz nazy¬ 
wa lapońską melancholią — kiedy 
słońce już się nie pokazuje, a jedynie 
w południe, na parę kwadransów 
wschodnia strona nieba jaśnieje jak¬ 
by przed świtaniem, ale polem zaraz 
znowu się ściemnia, pokazują się 


gwiazdy i księżyc toczy się dookoła 
horyzontu, raz mniejszy, raz większy. 
Przy wielkich mrozach, nocą, świeci 
zorza polarna — białe i niebieskie, 
różowe i seledynowe,falujące,zimne 
światło, układające się na północnej 
stronie nieba. 

Powrót słońca, pierwsze po nocy 
polarnej krótkie wschody, Lapończy¬ 
cy czcili zawsze j'ako wielkie święto 
i nietrudno zrozumieć uczucia, które 
kazały im padać na twarz przed 
ogromną amarantowo-czerwoną tar¬ 




czą, ukazującą się nad horyzontem. 
Nawet teraz, w luksusowych warun¬ 
kach skandynawskiego dobrobytu, 
kilkumiesięczną ciemność bardzo 
trudno przetrwać. Potem, gdy naj¬ 
dzie midnattsołen, czas północnego 
słońca, od maja do lipca (im dalej na 
północ, tym dłuższy jest ten okres) 
życie trwać będzie całą dobę i nie 
będzie ucieczki od słonecznego świa¬ 
tła, jasnego w porze dnia i pomarań¬ 
czowej, intensywnej poświaty w po¬ 
rze nocy. Słońca świecącego od pół¬ 
nocnej strony. 


L iczący obecnie ok. 55 tys. osób 
naród lapońskr zamieszkujący 
najdalej na północ położone zie¬ 
mie Europy, znamy w śwlecie pod 
nazwą Lapończyków, ostatni ko¬ 
czowniczy lud Europy - nie ma i nig¬ 
dy nie miał własnego kraju, Laponia 
jest pojęciem geograficznym, zgrub’ 
sza jedynie pokrywającym się z tere¬ 
nami przez Lapończyków zamieszka¬ 
nymi I leży w granicach czterech 
państw: Szwecji, Norwegii, Finlandii 
i Związku Radzieckiego. Obecnie naj¬ 
więcej Lapończyków żyje w Norwegii 
- ok. 30 tys., w Szwecji ok. 17 tys., 
w Finlandii okn 5 tys. i w Związku 
Radzieckim ok, 3 tys. osób. Zajmują 
ziemie od najbardziej na wschód wy¬ 
suniętych części Półwyspu Kola 
w Związku Radzieckim, poprzez naj¬ 
bardziej na północ położone ziemie 
Finlandii, północną Norwegię (pro¬ 
wincja Finnmarken) i północną Szwe¬ 
cję. Ale jeszcze do niedawna ziemie 
Lapończyków sięgały znacznie dalej 
na południe, obejmowały północne 
wybrzeża Zatoki Botnrckrej, 

Wypierani coraz bardziej na północ 
usunęli się prawie całkowicie za koło 
podbiegunowe. Na południe od krę¬ 
gu polarnego utrzymali się jedynie 
w Górach Skandynawskich, na trud¬ 
nych terenach, w surowym klimacie, 
gózie osadnictwo ludzi z południa 
jest mało prawdopodobne. Na tere¬ 
nach arktycznych od dawna nie są 
sami. 

Współczesna technika pozwala już 
człowiekowi żyć niemal zupełnie 
normalnie w warunkach dalekie] Pół¬ 
nocy, nawet w czasie nocy polarnej, 
a skandynawska daleka Północ jest 
najbogatszą częścią tego regionu, 
dzięki niezwykle obfitym zasobom 
rud żelaza. 

Lapończycy nie mają z tym wiele 
wspólnego. Przez wieki, a może na¬ 
wet tysiąclecia, byli koczowniczymi 


hodowcami reniferów, łowcami 
zwierząt futerkowych i rybakami. 
Trudno z takim wianem wejść do 
cywilizowanego świata i zachować 
narodową i kulturową odrębność, 
zwłaszcza w warunkach dyskrymina¬ 
cji, raz jawne], raz cokolwiek kamuf¬ 
lowanej i konfliktów z przybyszami. 
Temat lapoński jest, zwłaszcza 
w Szwecji, wstydliwy. Ten kra], który 
chce swoją sprawiedliwość społecz¬ 
ną stawiać światu za wzór, zle zrosi 
lapońską plamę na swoim honorze. 
Ale nie trzeba bardzo długo mieszkać 
na Północy, żeby poznać, jak to teraz 
wygląda. Pominąwszy to, co funkcjo¬ 
nuje dość wyraźnie w potoczne] 
świadomości — niechęć, nie zawsze 
ukrywana, podkreślanie „to jesi La¬ 
pończyk", tonem bardziej ostrzegaw¬ 
czym niż informacyjnym - sytuacja 
prawna Lapończyków jest niejasna. 
Są, a jakby ich nie było. Bez wątpie¬ 
nia stanowią mniejszość narodową, 
ale praw mniejszościowych nie uzy¬ 
skali. 

1 choć kilkadziesiąt ostatnich 
lat przyniosło wiele pozytywnych 
zmian, to nadal więcej jest do zrobie¬ 
nia, a lapońscy działacze pełni są 
niepokoju, że ich oryginalna kultura, 
niezwykły w Europie język, obyczaje 
związane z hodowlą reniferów roz¬ 
płyną się w masowej kulturze. 

Dotychczas nie wiadomo na pew¬ 
no skąd się właściwie ci Lapończycy 
wzięli. Historię mają oryginalną, po¬ 
krewieństwo jakie im ustalono - bar¬ 
dzo dziwne, drzewa genealogiczne¬ 
go jednak nie udało się odtworzyć, 

W różnych okresach lud ten nazy¬ 
wany był różnie. Laponia, Lapończy¬ 
cy to nazwy ostatnie, przez nich sa¬ 
mych zresztą nie uznawane. Dziś La¬ 
pończyk, w języku szwedzkim „lapp", 
a w norweskim „finn", brzmi niemal 
obrażliwe. Dla nas jest to problem 
mało zrozumiały, tam, na północy - 
drażliwy. Mówić łapp, znaczy-w naj¬ 
lepszym razie okazywać Lapończy¬ 
kom brak szacunku. Oni nazywają 
swój kraj Sameetnam, od Same - 
Lapończyk i atnam - kraj. O sobie 
mówią Same i tego też wymagają od 
innych, 

ANNA MARCINIAKÓWNA 
Fot. Janusz Fogler 
i archiwum 


Fragmcni książki pl. ,,£łtjńce od połnocy” 
j serii „Gfobuj", przy^jolowywane) do wydania 
przeż Młodileżową Agcncfłj Wydawniczą. 
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Dziewczęta z liceum Ogólnokszlakącego im* Marii Skłó¬ 
ci owakie u ric w Czechowicach-Dziedzicach rtie majią pto- 
btemów z prezentami dla najbliższych. 

Potrafią same uszyć ze ścinków skórkowych modną spód¬ 
nicę, zrobić torebkę, z resztek kolorowych włóczek gobelin, 
makatkę, rtorweski sweter tub szalik* Słowem szyją,, tkają, 
haftują, zajmują się dzięwiarstwem I makramą* Tego uczy ich 
na zajęciach Ogniska Pracy Pozaszkolnej Nr t profesorka 
Edyta Kordos* 

Przed dwoma łaty zaczęło się od propozycji na wolne 
soboty. Po pewnym czasie zajęcia zaczęty się cieszyć lak 
dużą popularnością, że dziś ognisko działa we wszystkie dni 
tygodnia, a mimo to chętnych jest znacznie więcej niż 
miejsca w pracowni i materiałów. 

Właśnie z tymi ostatnimi fest najtrudniej* Dziewczęta 
z reguły wykorzystują resztki włóczek, skór, ścinki materia¬ 
łów, tekstylne odpady przemysłowe, sznurek* 

Edyta Kordos sama jeździ do najprzeróżniejszych zakła¬ 
dów, załatwia, kupuje i przywozi materiały. Podsuwa dziew¬ 
czętom pomysły i wzory zaczerpnięte z czasopism i żurnali. 
Dzięki jej staraniom koło posiada dwie maszyny do szycia 
i dwie dziewiarskie, a dziewczęta jeżdżą na wycieczki do 
zakładów dziewiarskich, Spółdzielni Pracy Przemysłu Ludo¬ 
wego i Artystycznego, podczas których poznają nowe tech¬ 
niki pracy, wzory i sposoby wykonywania makatek, gobeli* 
nów, ludowych haftów i innych artystycznych przedmiotów* 
Zdjęcia przedstawiają efekty pracy w ognisku 36 dziew¬ 
cząt, które w ciągu niecałych dwóch lat wykonały ponad 600 
różnych przedm iolów zgromadzonych na wystawie w domu 
kultury w Czechowicach-Dziedzicach. 




Tekst i zdjęcia: ZBIGNIEW BISANZ 
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Dzięki tym ćwiczeniom poko¬ 
nacie wieczny problem „garbie¬ 
nia się'' i „okrągłych pleców". 
Wzmocnię one mięśnie ramion, 
barków, kłatki piersiowej* Całość 
ćwiczeń powinna trwać około 4 
minut. 

1* Z postawy stojąc^ nogi złączone, ra- 
miona w bok, wykonać krążenie ramion 
w tyf I w przód (uważać, aby nie podnosić 
barków). Krążenia winny być jak najob¬ 
szerniejsze. Powtórzyć 8 razy* 

2* Postawa jak wyżej. Czubki palców 
dłoni zgięte, dłonie skierowane ku górze, 
powtórzyć krążenia ramion w tył iw przód 
8 razy* 

3. Postawa jak wyżej. Czubki palców 
dłoni zgięte, dłonie skierowane do dołu, 
powtórzyć krążenia ramion w tyli w przód 
8 razy. 

4, Z postawy stojąc wznos rarnfon bo¬ 
kiem w górę z jocfnoczosnym ugEgdem 
riófT w kolanach do fłót przysiad u, powrót 
do pozycji Wyjściowej. Powtórzyć 8 razy, 
Oddychanie: wydoch - opuszczając ręce, 
wdech unosząc, 

8, Z postawy stojąc, nogi złączor^o, ręct> 
/gięte w łokciaidTf dłonie /ainknięte 
w pięści pr żywi od zionę do pachy^ łokcie 
uniesionif na wysokosć t>arków. fiesto- 
wać i zginać ręce /actiowując je na prze- 
dtnżeniu barków oraz pięści zaciśnięte 
/Włócono przhintnni do pr/otłu (łot. 1). 
Powtórzyć lOia/y, 

0. 7 postawy slojąi. ramiona w tmK na 
wysokości tJarków, i^ięc.u' inaksynialnlć 


wyprostowane dłonie w tyf i w przód. 
Ruch przypomina wkręcanie żarówki. Po¬ 
wtórzyć 16 razy. 

I. Z postawy stojąc w rozkroku, ramio¬ 
na zgięte w łokciach, dłonie zaciśnięte 
w pięści, złączone pod brodą {stykają się 
mafe palce I łokcie). Wyprostować ramior 
.na i przenieść bokiem w tył, jak najdalej. 
W końcowej fazie ruchu wyprostować 
dłonie, powrót do pozycji wyjściowej (fot. 
2). Powtórzyć 8 razy. 

8. W opadzie w przód wykonać rękami 
nożyce za plecami, dłonie zwrócone we¬ 
wnętrzną częścią do góry. Ręce, plecy 
i nogi proste (fot. 3). Powtórzyć 16 razy. 

9. W opadzie w przód, ramiona zgięte, 
przylegają do tułowia, pięści przyciągnię¬ 
te do barków* Prostować przedramiona 
starając się sięgnąć jak najdalej za siebie* 
W końcowej fazie ruchu otwierać dłonie, 
powrót do pozycji wyjściowej. Powtórzyć 
20 razy. 

10. Z pos(awy opad tułowia w przód, 
ramiona proste dłonie splecione z lyfu, 
wykonać skłon w przód z pogłębieniem* 
z jednoczesnym maksymalnym oddale¬ 
niom splecionych dłoni od tułowia* Po¬ 
wtórzyć 4 razy* 

II. W opadzie tokki rozkrok, nogt pros¬ 
te, ram iona wyciągnięte do podłogi. Przy¬ 
ciągnąć do klatki piersiowej dłonie zaciś¬ 
nięto w pięści, powrót do pozycji wyjścio- 
wflj, Cwiczerłie to nazwano „r\vunlom tra¬ 
wy"* Powtórzyć 8 razy, 

12. Ze skłonu tułowiu w przód, ramio¬ 
na opuszczone do ziemi, dłonieżaciśnięie 
w pięści - wykonywać obszerne wynuł- 
chy ramion w bok z jednoczosnyin sto¬ 
pniowym wypiostem tulówhi* W posła 
wie :dojąc pr/tmieść ręce bokiem wgóię 
I wymadiaini powolny opad do skłomi 



Podczas wymachów ręce krzyżują się* Po¬ 
wtórzyć S razy. Ćwiczer>Ie to jest doskona¬ 
łe na mięsień piersiowy większy podtrzy¬ 
mujący biust. 

13* „Przeciąganie"* Z postawy stojąc 
w lekkim rozkroku, ramiona proste wycią¬ 
gnięte przed siebie, czubki palców zgięte 
i odwiedzione na zewnątrz, ręce stykają 
się wewnętrzną częścią przegubów. Wy¬ 
konać wymachy: ramię prawe po przekąt¬ 
nej w górę, ramię lewe po przekątne} 
w dół. Powrót ramion do pozy^^ji wyjścio¬ 
wej. Powtórzyć 2 razy i zmiana rąk: lewa 
w górę, prawa w dół* 

W następnym numerze znajdziecie ze¬ 
staw ćwiczeń na talię. 

Opracowała: 

MAŁGORZATA KRZYŻANOWSKA 

Fot. N. Koman 
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ZBIGNIEW HOŁDYS 
ANDRZEJ NOWAK 
RYSZARD SYGITOWICZ 
Gitafa basowa: 

PAWEŁ MŚCISŁAWSKI 
PAWEŁ KUCZYŃSKI 
JANUSZ NIEKRASZ 
BOGDAN KOWALEWSKI 
ANDRZEJ NOWICKI 
tastmiDetit^ kia wistowe; 
GRZEGORZ STRÓŻNIAK 
MAREK BILIŃSKI 
GRZEGORZ CIECHOWSKI 
ROMUALD LIPKO 
SŁAWOMIR ŁOSOWSKI 
Pcfkusja: 

JAROSŁAW SZLAGOWSKI 
MAREK KAPŁON 
SŁAWOMIR CIESIELSKI 
PAWEŁ MARKOWSKI 
PIOTR SZKUDELSKI 


5. PRZEŻYJ TO SAM - Lambard 

6. SEKYDOLL^ Republika 

7. NIEME KINO-Perfect 

S. MNIEJ NIŻ ZERO - Lady Fank 

9. BIAŁA FLAGA-Republika 
1&. NIE PŁACZ EWKA - Perfect 

11. TELEFONY - Republika 

12. DMUCHAWCE, LATAWCE, WIATR - 
Urszula 

n. JOLKA, JOLKA...-Budka Sdten 

14. WCIĄŻ BARDZIEJ OBCY - Lady Fank 

15. Mr. LENNON - UnJvets 

16. WYSPA, DRZEWO, ZAMEK - Perfect 

17. CO SIE STAŁO Z MAGDA K. - Zbipiiew 
Hołdys 

1S. OBUDŹ SIĘ - Odddał Zamkslęty 

19. BYE BYE DMMY - Lombaid 

20. SEN O DOLINIE - Budka Sunera 

Doprawdy bardzo dziwne zestawienie, ktdre 
właściwie trudno nazwać Listą W:SzechczaS'6w. 
Bo... albo słuchaiczć Pr. m i csyteloicy ,,Muzyki 
Młodych” (brano pod uwag^ tch głosy) nie anają 
hUtorii polskiej muzy Id rockowej, ó świadczy 

brak na liście utworów sprzed paru lat („Co 
stało £ Magdą K.” i ,,Sen o doliiue" to utwory 
starsze, ale... lansowane w tym roku jako „odku¬ 
rzone przeboje”), albo uwalają utwory capane 
w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych za 
słabe, zdecydowanie ustępujące powstałym w la¬ 
tach osiemdziesiątych. Tak czy inaczej wynild tej 
ankiety trochę mnie zaskoczyły... 

Zapoznajmy się więc z jeszcze jedną, ogłoszoną 
w tygodniku „Razem”. Redakcja zaproponowała 
swoim czytelnikom wybór zespohi roku, wokalist¬ 
ki, wokalisty, gitarzysty, gitarzysty basowego, mu¬ 
zyka grającego na instrumentach klawiszowych 
i perkusisty. 


Jak zwykle w prasie, radiu i telewizji pojawiły się 
już Listy przebojów roku B, wyniki ankiet na najlcp^ 
szych kompozytorów, autorów tekstów t wykonaw¬ 
ców. My takich plebiscytów nie organizujemy, 
ale... przed podsumowaniem roku zajrzeć do 
kolegów z innych redakcji wypada, 

Marek Niedźwiecki i Marek Wiemik ogłosUi 
w świątecznej audycji,,Lista list” - Listę Przebo^ 
iów... Wszechczasów! Oto ona: 

1. STAIRWAY TO HEAYEN -Led Zeppelin 

2. CHILD IN TIME - Deep Purple 

3. WHOLE LOTTA LOVE - Led ZeppeLin 

4. EFITAFH - King Crimson 

5. HEYJUDE-TheBeades 

6. SATiSFACTlON - RolUng Stones (ua 
zdjęciu) 

SMOKE ON THE WATER - Deep Purple 

7. LOVE WILL TEAR US APART - Joy 
DrYision 

bohem lAN RH APS ODY - Queen 
S. AUTOBIOGRAFIA - Perfect 
9. SINCE rVE BEEN LOYING YOU - Led 
Zeppelin 

10. FOR THOSE ABOUT TO ROCK - AC®C 
(na zdjęciu) 

11. WHEN THE SMOKE IS GOING DOWN - 

Scorpions 

12. YESTERDAY - The Beatles 

13. PARANOID - Black Sabath 

14. HOUSE OF THE RISING SUN - Aniiuals (na 
zdjęciu) 

15. NIGHTS IN WHITE SATIN - Mody Blues 
ló. JULY MORNING- Uriah Hcep 

17. ANARCHY IN THE U.K. - Sex Pistoli 
NUMEER OF THE BEAST - Iron MaJden 
H 22. ACCACtA AVENU£ - 1 ro n M aiden 
1^. IMAGINE - John LennOn 

19. SHE LOYES YOU - The Beatles 

20. KASHMIR-Led Zeppelin 

Led Zeppelin otwiera i zamyka pierwszą dwu¬ 
dziestkę, ma ttkże swoje utwory na miejscach 
trzecim i dziewiątym. Mo^na więc mówić ozdecy- 
dowanym sukcesie tego właśnie zespołu. Niektórzy 
koledzy dziennikarze twierdzą, że do sukcesu Led 
Zeppelin przyczyniła się Trójka, przypominając 
właśnie w ostatniej miesiącach juijaiącego roku 
najciekawsze pozycje z repertuaru tej grupy. 
W pierwszej dwudziestce znalazł się tylko jeden 
(szkoda!II) utwór polski:. Poprosiłem Marka Wtcr- 
nika o oddzielne opracowanie Listy Polskich Prze^ 
bojów Wszechczasów. Oto ona: 

1. AUTOBIOGRAFIA - Perfect 

2. ARKTYKA - RepnbUka 

3. KOCHAM CIE KOCHANIE MOJE 
Maanam 

4. Sl-TSA 


W tego typu aokietach najwięcej zastrzcżcó mam 
zawsze do kategorii: instnuneiitaliścj. Najlczęśdei 
bowiem o miejscu na liście naj... naj... decyduje 
popularność zespohi. Nie ujmując nic rzecz Jasna 
umiejętnościom Janka Borysewicza., Pawła Mści- 
slawskiego i Jarka Szlagowskiego pragnę zwrócić 
uwagę na fakt, że w&zy^ey wyżej wyrnienieni instni- 
mcntaliści grają w Lady PacJt, na pewno najpopu- 
larnicjszej formacji rockowej roku S3. Grzegorz 
Stróżniak dopiero niedawno zaczął tak naprawdę 
grać na instnunentach klawiszowych, a jednak... 
wyprzedzi] prawdziwego ,,klawbzowca^^ jakim jest 
bez*wątpicnia Marek Biliński. No, aje Grzegorz 
Stróżniak gra w popuJamym Lombardzie,.. Przy¬ 
kłady zależności wszystkich kategorii od pierwszej: 
zespól roku - można by mnożyć. Niechaj więc nic 
obrażą się na mnie niektórzy instnimenlaliści 
a i wokaliści! - jeśli po wiem, żc na ich indywidualne 
sukcesy zapracowały zespoły. 

Drodzy Czytelnicy świata Muzyki, mniej zainte¬ 
resowani podsuMOwanlami, plehlscrtami i listami 
przebojów! W s^czniu i lutym znajdziecie je lesz¬ 
cze w „Świede Młodych”. Za t^tl&eó przedstawię 
najciekawsze fragmenty Jbtów Waszych koleżanek 
i kolegów, którzy zechcieli się z nami podzielić 
uwagami o polskiej muzyce w toku Ś3, za dwa 
tygodnie przedstawię pierwszy z dwóch artykułów 
będących pod sumo wanicm tego, co zdarzyło się na 
naszych estradach i studiach nagrattiowych w mi¬ 
nio nym roku. Potem zajmiemy się już tylko dniem 
dzisiejszytn polskiej i światowej muzyki... 


Zespół roku: 

LADYPANK 

REPUBLIKA 

LOMBARD 

MAANAM 

BAJM 

Wokalistka: 

MAŁGORZATA OSTROWSKA 

KORA 

URSZULA 

BEATA KOZIDRAK 

WANDA KWIETNIEW^SKA 

Wokalista: 

GRZEGORZ CIECHOWSKI 
JANUSZ PANASEWICZ 
JAN BORYSEWICZ 
KRZYSZTOF JARYCZEWSKI 
ZBIGNIEW HOŁDYS 


syłając jednoc 26 Śnie nagrana na taśmie 
magnetofonowe] lub kasecie swoje próby 
kompozytorsko - literacko- wykonawcze, 
Prowadzący audycjęprzekałq je znanemu 
kompozytorowi, autorowi tekstu lub wy¬ 
konawcy, który na amonie oceni to, co 
nagraliście. Jeśli wasza propozycja bi¬ 
dzie bardzo {nterosujfjca, macie szansg 
uzyskać zoproszonio do radiowego studia 
na profesjonalna nagraniu promocyjne. 
Do udziału w tych audycjach Pr. III zapra^ 


sza początkujących wokalistów i instru¬ 
mentalistów grających pop i jazz, Szcze-^ 
góły w styczniowych audycjach „Warsz¬ 
taty Muzyczne". Przypominam - nadawa* 
no we wtorki o 20.45 w Pr. III. 


Ta informacja zainteresuje muzykują¬ 
cych amatorów, piszących teksty, kompo¬ 
nujących, grających i śpiewających solo 
I w zespołach. Od stycznia Pr. IH proponu¬ 
je Warsztaty Muzyczne. Spotkania przed 
radioodbiornikami w każdy wtorek 
o godz. 20.45, Jeśli uprawiacie muzyką 
rozrywkową lub jazzową i możecie się już 
pochwalić jakimiś osiągnięciami, napisz^ 
cfo do Redakcji Muzycznej Pr, Ul jdopisek 
na kopercie „Warsztaty Muzyczno''] wy* 


Adres: Polskie Radio - Program ttl - 
Redakcja Muzyczna. Warszawa - ul My 
śllwlecka 3/5/7. Dopisek na kopercie: 
Warsztaty Muzyczne. 
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W grudniu 1&S3 roku Ministerstwo 
t^cznośd wprowad^Jio do obiegu po¬ 
cztowego sertę sześdu znaczków, 
re prezentują kobiece stroje ludowe 
kilku polskich regionów. Na znaczkach 
poszczególnych wartości przedsta- 
wtono stroje: 

5 zł - biskupiański, 5 zł - rozbarskip 
6 zł - warmińsko-nnazurski, 6 zł - cie¬ 
szyński, 25 zł - kurpiowski, 38 zł - lu¬ 
buski. 

Znaczki zaprojektował artysta plas¬ 
tyk Waldemar Świerży, a wydrukowa¬ 
no je techniką wielobanvnej rotogra¬ 
wiury na papierze kredowym oforma- 
cie 31,25 mmx43 mm. 

W dniu wprowadzenia do obiegu 
pocztowego (16 XII 83) w sprzedaży 
były trzy ozdobne koperty FDC, które 
zostały opatrzone okolicznościowym 
datownikiem stosowanym w Urzędzie 
Pocztowym Warszawa 1. 

Projektantem kopert oraz kasowni¬ 
ka jest artysta plastyk Wojciech Freu¬ 
da nre ich. Arkusz zawiera SOsztukzna- § 
czków. NaTeprodukcji 2 znaczki z tej 

PIOTR WIECZOREK 
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w tym układzie rysuneczków zaszyfro¬ 
wane są matematyczne działania na Ucz- 
b^di.. Kaidy rystmcczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzaiąoc 
się takie same cyfiy. Działania wykonuje¬ 
my zgodnie z ich smakami) zarówno w kie* 
ninku poziomy[R> jak i pionowym. Start! 
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Kaidy znajdzie tu coś dła siebie. 
Dziś - jak obiecałem zadania są 
nieco trudniejsza, nl± w zeszłym ty¬ 
godniu. Już samo zadanio^błySkawica może nastrą- 
czyd sporo trudności nowicjuszom. Zapowiadam 
wkrótce wizytą starego kruka, który mówi szyfrem. 
Do zobaczenia za tydzień I 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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ZNAJDŹ' SZCZEGÓŁY: 
rozwiązanie na rysunku 
obok. 
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Dzisiejsze wyda¬ 
nie teatru deni 
przeznaczone jest 
głównie dla na|^ 
młodszych, po¬ 
czątkujących Czy¬ 
telników naszego 
kącika. Trzeba naj¬ 
pierw oa wszyst¬ 
kich dwunastu 
prostokątach za¬ 
malować staraunie 
długopisem ' lub 
mazakiem obszary 
oznaczone kropka¬ 
mi, potem wyciąć 
prostokąty z gazety 
j złożyć z nich je¬ 
den obrazek. Ży¬ 
czę powodzenia! 


I ^ 



Zadanle^błyskawlca 


BLIŹNIACZE KWADRATY 


Ten duży rysunek podzielony Jest na 54 małe kwa¬ 
draty. Otóż twoim zadaniem jest znalezienie kwadra¬ 
tów* bliźniaków, na których Jest dokładnie taki sem 
kawałek rysunku; oczywiście obo kwadraty bądą po¬ 
chodziły z różnych miejsc dużego rysunku, ale na tym 
polega całe sztuka. Jeszcze Cl podpowiom, że jest 
kilka par takich kwadratów. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczo¬ 
nych kratek, czytane kolejno rzędainl pozio¬ 
mymi , utworzą rozwiązanie - przysłowi e mała- ’ 
(fkie. Prześni je w ciągu 7 dni od daty (ego 
numeru pod adresem; „Świat Mlod!ych^% Mo- ^ 
ko(ow$ka 24, 00-SG1 Warszawa, „Zadanie pre¬ 
miowane nr4Sa". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo¬ 
sowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) duże naczynie, najczęściej 
w kształcie ściętego stożka, stosowane w go¬ 
spodarstwie domowym, w browarach^ 3) nie¬ 
wielki ptak, stałe kręcący ogonkiem, 7) 12} 

ośrodek sportów zimowych w Beskidzie Ślą¬ 
skim, 13) głos męski pośredni między tenorem 
a basem, 14) elektroda +, 1S) sędzia sportowy, 
16} rozłam, niezgoda między kimś i kimś, 17) 
duchy. Upiory, 20) dodatnia cecha charakteru, 

24) pojazd jednośladowy podobny do motocy¬ 
kla, 27) chrześcijaństwo lub mahometamzm, 

25) osoba łatwo ulegająca hipnozie, 29) lewy 
dopływ Renu, 30) imię Trojanowski ej, 31) rośli¬ 
na warzywna o jadalnych liściach, 32) rozwala¬ 
jący się dom. 

PIONOWO: T) bierze^udzialwsianokosach,2) 
jednostka natężenia dźwięku, równa 1/10heJa, 

4) internista lub pediatra, 3) „stara buda" 
wspominana p« łatach, 6) polski podróżnik 
j etr^ograf (1846-183£), badacz Oceanii (nazwi¬ 


sko utóżz liter wyrazów bak+Am), t) ptsatz,9) 
cztonek wyższej izhy parlamentu, 10) nakaz, 
rozkaz (sklejka + litera), 11> poczet, świta', 13} 
'imię autora wiersza „Lokomotywa", 13} 
kamienny, 21) uNca wysadzana drzewami, 22) 
Imię Orzeszkowej, 23) Srly zbrojne, 24} pier¬ 
wiastek chem. o L at. 62, 25 )... Stanu Cywilne¬ 
go, 26} ciastko z kremem. 


ROZWfy^NIE ZADANIA 
PREMfOWANEGO NR 453 
ze 147 numeru,Owiała Młodych" 
zdn]ami 2 . 1 S 83 f. 

Muzyka nie pomoże, ale pocieszy. 
Poziomo; kurz, smyk, łania, ruina, przyprawa, 
tatra, kolba, antyinon,perkal, urywek, arbiter, 
pasał, pajac, literatka, sanie, kurka, nora, żaba. 
Pionowo; mtot, knol, kapa, rezon, miano, 
Krak, biel, tama, spryciarz, Adela, Raksa, oży- 
na, bieda, Ala, nur, rolor, Elfm, pysk, sens, 
tlen, paka, jury, czar. 

Nagrody wyłosowalL; 

Piotr - Kielce, Roman 

Tychy, jacek -- Bytom, Zdzisław 

- Warszawa, Maja 

Ziemietowlce, Tomasz - Lublin, 

Waldemar - Szczawo ryż, Marek 

- Klewno, Anna - Kielce, Karot 

- Iwonicz. 


Się i pulsuje, oliwilanni rozjaśniając sią, a chwilami ciemniejąc, na 
przemian matowo i opalizuląca. Odkąd siąpojawity moja wrażliwość 
wzrosła jeszcze. A może mgła jest jakimś generatorem, albo konden¬ 
satorem prądów, energii, która wywołuje tą moją nedwrażłlwość? 
Jeśłi tak jest w istocie, byłaby to energia, nie stanowiąca bezpośred¬ 
niego zagrożenia dla ludzi; żadne z jej działań nie było przecież 
przeciw nam wymierzone, nawet „Armstrong" został zniszczony, 
zniknął, rozwiał sią tak przedziwnie, gdy już nikogo z nas na nim nie 
było. Energia, która - zakłócając funkcjonowanie mózgu, budząc 
emocje, uczucie i wrażenia w stopniu dotychczas nigdy przez nas nie 
zaznawanym, jednocześnie nie zagraża materialnym przejawom 
życia.,. 

Zaraz. Nio zagraża materialnym przejawom życia, a tylko w jakiś 
Sposób zakłóca funkcjonowanie mózgu. Ależ to by 
znaczyło... 

Przypuśćmy, że to jost Kontakt. Źe nie chodzi o doświadczenie 
ludzi, eksperymontowanie na Ich stanach psychicznych, analizowa¬ 
nie ich myśli i Jch uczuć, że druga strona po prostu usiłuje się z nami 
porozumieć, wybierając tą właśnie drogą... Dlaczego? Może porozu- 
mlewanło się za pomocą telepatii jest dla nich tak naturalne, że nie 
potrafią wyobrazić sobie Istot, dla których jakąkolwiek trudność 
stanowiłoby odbieranie Informacji w ten sposób... Mie, niemożliwe- 
takie rozumowanie, założenia, że owo inne istoty muszą posiadać 
cechy typ o we dla samych Inicjatorów Kontaktu, dowodziłoby bardzo 
małych horyzontów, nie większych niż miał cziowiak w okresie 
antropomorllzowania swych wyobrażeń o wszelkich innych formach 


życia w Kosmosie. Byłoby zatem zbyt prymitywne dla tych, którzy 
znajdują się na stopniu rozwoju, na jakim'' cywilizacja rozpoczyna 
poszukiwanie we wszechświacie Rozumnych, a jednocześnie umoż¬ 
liwiającym realizację takiego zamierzenia. Więc może tylko ten 
sposób porozumiewania się jest dla nich dostępny? Może w ogóle 
nie są w stanie wyobrazić sobie istot takich Jak my, może ich świat 
i oni sami są tylko tym - przenikaniem się informacji, myśli-jakichś 
prądów? Nie! To przecież... 

Zaraz. Spokojnie. My - istoty, których ciała i świat, w jakim one 
w drodze ewolucji powstały, składa się z cząstek materii, nie tylko 
w taki sposób wyobrażamy sobie dostępny dla nas Wszechświat, ale 
i zauważamy go jedynie zmysłami przystosowanymi do postrzega- 
nia zjawisk przede wszystkim materialnych, nie dostrzegając pew¬ 
nych rodzajów energii wcale, a inne tylko w ograniczonym zakresie. 
Tę sytuację odwrócić, istoty, które nie dostrzegają nas, materialnych, 
bo w ogóle nto widzę materialnego świata. A więc niematerialne. 
Struktury, nie składające się z żadnych, nawet ujemnych atomów. 
Intelekt który zrodziła energia, nie materia... Takie 
istoty mogłyby nie spostrzegać naszego świata. Istniałby dla nich 
jedynie w stopniu, w jakim wytwarza energię, a my - jako prądy 
emitowane przez nasze cista i mózgi, przy czym te ostatnie rozpozna¬ 
liby wśród wszystkich Innych, „martwych" rodzajów postrzeganej 
energii jako jedyną, niosącą wyczekiwaną, „rozumną" Informację, 
jakąś „formulę życia"... 

To zaiożenio jest przecież tak samo dobra, jak każde. Jeśli świat 
matorialny w swotm rozwoju lub, jak chcą inni, entropii - poprzez 


rodzenie się mgławic i zapalanie słońc, tworzenie całych układów, 
stygnięcie planet, aż po wyrojenie się pierwszych tworów białko¬ 
wych na jednej z nich i powstawanie coraz to bardziej zróżnicowa¬ 
nych, skomplikowanych struktur,mózgowych - mógł stworzyć 
w efekcie Rozum, dlaczego glgantyczrie wydzielanie sTę energii 
towerzyszące kosmicznym przemianom nie mogłoby doprowadzić 
do analogicznego efektu? Bo my nie Jesteśmy w stanie sobie tego 
nawet wyobrazić? To jeszcze żaden argument. 

Przecież nasza nauka,,nasza wiedza to wyrywkowa znajomość 
pewnych praw, prawdopodobnie nie będąca nawet mitionową częś¬ 
cią tego, co można by wiedzieć w ogóle - nie tylko o Wszechświacie, 
ale nawet o naszej Gałaktyce, czy choćby o tej jednej planecie, na 
której człowiek począł się t rozwinął, i którą próbuje opanować, 
podporządkować sobie, zapominając, źe warstwa jej skorupy, poza 
którą nie sięga jego działalność, stanowi zaledwie drobny ułamek 
całości, której - do końca - opanować nie uda mu się nigdy. 
Jakkolwiek by jej nie nazwać: szturmowaniem Wszechświata, czy 
nieporadnym raczkowaniem dokoła jego praw, tak do końca na 
zawsze niedostępnych dla człowieczego aparatu poznania, bo mózg 
i zmysły,-to wszystko, w co nas wyposażyła natura, ewolucja zacho¬ 
dząca przecież w określonych warunkach, więc nie mogąca mc 
stworzyć W jakimś od tych warunków oderwaniu, to po prostu za 
mało, żaby to prawa rządzące całym Wszechświatem nie tylko 
zrozumieć, ale i dostrzec. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

ARTYSTA CYRKOWY stara się o pracę u dyrektora wielkiego 
cyrku. 

- A jaki jest pana najlepszy numer? - pyta dyrektor. 

- Potrafię wskoczyć do butelki od piwa ustawionej na środ¬ 
ku areny spod samego dachu namiotu cyrkowego... 

- To niemożliwe! W tym musi być jakiś tricki 

- Oczywiście, w butelce tkwi lejek! 

★ 

SYN PYTA swego ojca: 

- Jaka jest różnica między' oszczędnością a skąpstwem? 

- Jeśli ja noszę ubranie dziesięć lat, to jestem oszczędny, 
jeśli chcę, by mama nosiła suknię drugi rok, to jestem skąpy. 



ZOSSi 






M ilczałem. Jej ręce W iakłejś chwili - zsunęły się z moich 
ramion, cofnęły jakby ze wstydem, w ogromnym zawiedzeniu 
czy smutku, a Ja tym razem nie odczułem nawet litości, bo już 
I togo nie było teraz we mnie; może traciłem zwofna zdolność do 
ludzkich uczuć, ale nie znajdowałem już w sobie nic poza znłeclerplh 
Wleniem. 


Czy zawsze byłem taki, czy tez to Trójkąt" może aż tak zmieniać 
Judzi. czynić Ich tak małymi? Nie, to za łatwe.., Obciążać winą za 
wszystko co się dzieje sity działające w .,Trójkącie'V rozgrzeszać 
samego siebie z odpowiedzialności,, próbować oszczędzić sobie 
niesmaku, jaki mogłyby wywoływać we mnie moje czyny... 

Jeżeli „Trójkąt" miałby być jaklrnś egzaminem^ czy testem, powi¬ 
nienem powiedzieć sobie, że ja tego egzaminu nie zdałem. Z czasem 
każdy z nas uczy się pokory, wyrasta z okresu nadmiernego zaufania 
do siebie, wiary we własne siły i bezwzględną uczciwość, nie traktuje 
JUŻ siebie samego jako miary wszechrzeczy - buty„ nlłodzreóczej 
pychy jest w nim też coraz mniej. Ale czy zawsze musi przy tej okazji 
zrozumieć, jak niewiele jest spraw, którym potrafi sprostać? 

Jutro lecę do Miami. Hawk nie powrócił, nie wiemy, czy doleciał, 
ani — co mogło mu się przydarzyć. W daJszym ciągu urządzenia 
nadawczo-odbiorcze nie nawiązują łączności: nie docierają do nas 
Żadne sygnały; dziś, na porannej naradzie sześć osób głosowało za 
powrotem i zaniechaniem na razie dalszych badan, „Na razie" - to 
w praktyce oznacza na zawsze, przynajmniej jeśli chodzi o nas 
1 o ffAriadnę". Dziś jeszcze zostali przegłosowani. Zdecydowano 
podjąć kolejną próbę nawiązania kontaktu, wysyłając drugi wirolot, 
Więc lecę. Jeżeli zginę... Głupio umierać właśnie wtedy, kiedy czło¬ 
wiek tak wiele rzeczy nie przynoszących mu chwały dowiedział się 
o sobie. 

Może zresztą nic ml się nie przydarzy - dlatego, ie żadnego 
zagrożenia nie ma. a nieobecność Kawka tłumaczą jakieś zupełnie 
rozsądne i wcale nie dramatyczne powody, albo - bo wciąż jestem 
potrzebny. Komu i po co. przestałem się juz zastanawiać. Mam tylko 


coraz silniejsze, choć tak zupełnie irracjonalne uczucie-to samo. co 
na początku wyprawy - ż© moja obecność tutaj nie Jest tylko 
przypadkiem, tak jak i moje telepatyczne zdolności nie zostały mt 
dane bez cełu. Od kilku godzin wzrosły. Jest znowu tak. że przebywa* 
nie wśród ludzi staje się dJa mnie męką. bo przejmowane przez mój 
mózg myśli, odczucia innych tworzą w nim nlembżliwy do zniesienia 
chaos; tch strach, niepokój, biją we mnie fałem u których intensyw¬ 
ność wywołuje już ból. Dziś. na r^aradzie. czułem przerażenie tych 
kilku głosujących za natychmiastowym powrotem, wzrastającą nie¬ 
chęć North^a i Calverta. graniczącą już chwilami z nienawiścią, 
„słyszałem" ntyśli siedzących przy mnie - Kew^a i van Vmc^nta. 
Zamknąłem się w kabinie -to koszmarne, kiedy poza swym własnym 
nosi się w sobie niepokój wszystkich innych. 

Być może nasilanie się owej.„ wrażliwości istotnie w jakiś sposób 
powiązane jest z zagęszczaniem się mgły wokół statku; od kilku 
godzili otacza nas me przenikliwym kręgiem, przysłaniając horyzont* 
afe nta zbliża się, pozostawiając wokół „Ariadny" przestrzeń prze¬ 
jrzystego powietrza i błękitnego, gładkiego oceanu, okrąg o promie^ 
niu jakichś trzech czwartych mili. nad którym, nie przysłonięte nawet 
najmniejszą chmurką, świeci jaskrawe, południowe słońce. Godzinę 
temu w czterech miejscach okręgu podniosły się z oceanu ogromne 
słupy mglistych, nieco bardziej żółtych od otaczającego na$ białawe^ 
go oparu zgęstków; proste I gładkie jak kamienne kolum ny wznoszą 
sle w niebo zdając się me mieć końca; pod ich gładką odbijającą 
promienie słońce, jak szkło, nieruchomą powierzchnią, coś przelewa 

Dokończenie na str* 7 


I 







































































































































































































































































